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P O Z N A Ń S  K I E G O .
N a k ła d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W . Dehera i Spółki. —  R e d a k t o r :  A .  W anncw sh i,

JW  218 W Sobotę  dnia 17- W r z e ś n ia  1836.

Wiadomości zagraniczne. n i e  ly1Ło z wysokiego sz a c u n k u ,  jaki ku oso-
—   bie  Pos ła  angielskiego powzi ę ł a ,  K u r y  e r  sę-

_ F  r a n c y  a. (Jz j z resz tą ,  że p o d a n i e  gazet  n i em ie ck i ch ,  iż
J  ' dn ia  5. W rz e śn ia .   ̂ L o r d  P o n s o n b y  n i e za d łu g o  z K on s ta n ty nop o la

D o n o sz ą  z San Sebas tyanu  z d, 24. S i e rpn . :  do An gl i i  p o w ró c i ,  m o ż e  być W części p ra-  
G i n e j a ł  L e j tn an t  .Evans p rzyby ł  tu z Sautarr.  wdz twe.
d e r u ;  zd row ie  jego znaczn je  się p o p r a w i ł o ;  H i s z p a n i a .
ipO zn i ec hę c o n yc h  żo łn ie rzy z l e g i on u  an-  Z  M a d r y  t u , dn ia  28- Sierpnia ,
gie lskiego wysłano dziś wiec zorem do  A n g l i i ; (Gaz. fraricuzftie.)  —  Stan rewolucy jny  t rwa 
należy on i  do 6. ,  8. i i c .  r eg im en tu .  Zresz tą  ci ęg le ;  P r a d o  p o n u r y  j e szcze  wystawia widok ; 
n ie  ma ża d ne go  w id o k u ,  żeby legion ten miał  w towarzystwach wyższego  r z ę d u  coraz  więk-  
lak wcześnie dzia ł an ie  swoje rozpoczęć .  sze spost rzegać można  p u s t k i ; wycl iództwo

VVedług l istów z nad granicy hiszpańskiej  uw a ż a n e  bywa prawie za kon ieczność ;  wiełe 
p rzyby ł  n o w y  wódz nacze lny armi i  p ó łn o c n e j ,  o s ób  ud a je  się za g r an icę  w zamia rze zaslo-  
G e n e ra ł  R o d i l ,  pod  zas łonę j e d n e g o  szwa-  n ie n ia  się od  przysz łośc i ,  która je szcze  g ro -  
d r o n u  dn .  27. do Wi t to ryi .  P o p rz ed n i k  j e go ,  źniejszę być się zdaje  n iż  zat rważająca obe-  
G e n e r a ł  C o r d o v a ,  zna jdu je  się od d. 2&, w Ba- cność.  Niek tó rzy  P r o c e r o w i e ,  czyli to un ie -  
j o n n ie ,  gdz ie  kilka dn i  ma zabawić,  sieni  p o r u s z e n i e m ,  czyli też w myśl i  zwalcze-

A  n g  l  i a .  n ia  t e g o ż ,  uźywaję  wszelkich ś r o d k ó w ,  aby
Z L o n d y n u ,  d. 6. Wr z eś n ia .  ich o b r a n o  D e p u t o w a n y m i  na  przyszłe zebra-

K u r y  e r  twie rdz i ,  że L o r d  P o n s o n b y  d o .  n i e  się Kor tezów.  L e c z  widoki  ich sę w naj -  
znaje  od okazan ia  swojej  stałości cha ra k te ru  wyżs zy m 6 topn iu  wętpl iwe.  K tó ż  zresztę wie,  
osta tnterni  czasy,  z s t ro ny  Porty daleko uprzej -  czy Kor tezowie  będę się mogli  zebrać.  N ie -  
nne j s ze go  obe j śc ia  s i ę ,  Co się n i ed aw no  t e m u  u z u p e ł n i o n e  M in i s t e r yu m ,  p rzemocę  na rzuco-  
okazalo  przy w yd an iu  własności  Greka j e dn e-  ny  r z ę d ,  pa nu j ę  wprawdz ie  w Ma d ry c ie ,  ale 
gir skonfiskowanej  za p r z e m y c a n ie ,  który swo-  w każdej  p r o w i n c j i  podnosi  się no w a  władza  
ich angielskich wierzycieli  o sz uka ł ;  w dekre-  r ządząca.  J u n ty  p rzep isuję  p r a w a ; ża d n a  s ię  
ci e o w ie m iw  tej m ie rze  w y dan ym  wyrażono ,  do tęd  n ie  po dd a ł a ,  a cz y h ź  n i e  n a p i s a n o ,  ż e  
źę or ta  skłoni ła  się do  kroku t ego po  raz k a ż d e  p o d z i e l o n e  K r ó l e s t w o  u p a ś d ź  
p ie rwszy t przeciw s w e m u  zwyc za jow i ,  j edy-  m u s i ?  P e w n ę  jest  r z e c z ę ,  że P a n  Calat rava
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i  nazwiska tyifco jest P re zes em  R a d y  minlste-  
ryalnej .  N ic  on  n ie  uczyni  dla u twie rdzen ia  
k redytu;  lecz c z y l i ż t e ż  p rzypuścić m oż na ,  ż e ­
by on  mia ł  więcej  od  Pa na  Me ndizaba la  p o ­
siadać środków do  napra wien ia  in te ressów skar­
b o w y c h ?  Mendizaba l  jest  teraz dusz ą  Rady 
m i n i s t e r y a ln e j ; lecz chociaż bywa na  ta jnych 
obradach  g a b i n e t o w y c h ,  p r zec ież  wtedy d o ­
p ie ro  chce  pub l i czn ie  wystąpić,  skoro wypadki  
za dojrzałe  pnczyta.  N ie  jest o n  m ę ż e m ,  któ­
ryby na  korzyść swych  po l i tycznych  przyjaciół  
p r ac ow a ł ;  p lan jego do tego  z m i e r z a ,  aby 
w  n im uważano  zbawcę wśród  ogójnej  p o t r z e ­
by.  Zo s t a n i e  o n  P r e z e s e m  R a d y ,  skoro 
chwila po  t e m u  nade jdzie ,  a chwi la ta nie  
m o ż e  ju ż  być daleka;  MiniBteryuin a lbowiem 
zn a jd u je  się w nader  p r zyk rem  i o d r ę b n e m  
po ło że n iu .  N i e  ma  o n o  nawet  ani  j ednego  
o r ga n u  opini i  publ iczne j  za sobą .  Ę c o  i C a ­
e r e  l i a n  czekają tylko na sp oso bną  p o r ę ,  aby 
s i ę  bez ogródki przeciw gab in e to w i  oświadczyć,  
podcz as  g d y  niezawis łe  d z i en n ik i ,  k tóre roz-  
pasania  się nam ię tno śc i  l u d u  popierać nie 
chc ia ły ,  powol i  z pola walki ustępują .  Szabla 
wywiera  cęraz wpły w n ie o g ra n ic z o n y ;  żo łn ie rz  
n a p u s z o n y  swoim t ryu mfem  w La G ra n j i ,  n ie  
uzn a je  żadn e j  wyższej  w ładzy ;  nie  p rzy jmuje  
o n  ża d ny ch  ro z k a z ó w ,  owszem je wydaje.  
A b y  oddziały wojska ,  d o  walczenia przeciw 
Karo l i s tom p r z e z n a c z o n e ,  skłonić do  o p u ­
szczen ia  s to l i cy ,  po t rzeba  by ło  nietylko n a d ­
zwycza jne j  w y m o w y ,  a l e  nad t o  i przykładu  
Genera ła  S e o a n e g o ,  który sam n a  czele tego 
ko rp usu  stanął .  Skoro  wojsko aż do  AIco-  
b e n d y  o d pr ow a d z i ł ,  z t r udnośc i ą  tylko zdołał  
o t r zy m ać  od n ich  po zw o le n ie  wrócen ia  -do 
M a d ry tu  dla pe ł n ien ia  swoich o b o w ią z k ó w , — 
G e n e ra ł  Pa la fox  m i a n o w a n y  został  I n s p e k t o ­
rem gwardyi  i mil icyi  p rowincya lnej .

i

A  u $ t r y a.
Z  W i e d n i a ,  dn ia  6. W rz eśn ia .

Donoszą  z  Bu c ha re s tu ,  źe Ross yan ie  już za ­
czynają  opuszczać Sy l i s t ryą,  i źe  n ie za d ł u go  
ca łk iem s ię  z  niej  wyniosą.

T  u r c y a.
G a z e t a  6 z l ą s k a  zawiera nas tępu jące  do­

n ies i en ia  p rywa tne  z  n a d  g r a n i c y  B o ś n i i :
Z  d n i a  5 0. S i e r p n i a .

P o d ł u g  w iad o m oś c i  z Serajewa spokojność 
t ej  stol icy w os ta tn ich  czasach w nade r  sm ut ny  
s po sób  zak łó c p n ą  został a.  P r z y c z y n a  tego 
by ła  nas t ępu ją ca :  B imbasza  ( d ow ó dz ca  tysiąca 
lu dz i ;  Pu łk o w n ik  p o  n a s z e m u  m ów ią c )  n ie re ­
g u l a r n e g o  wojska a l b a ń sk i e g o , usiadł  b y ł  so ­
b ie  p rzed sk lepem kupca j e d n e g o  na  mie jscu 
p r z e z n a c z o n e m  dla w y ło ż o n y c h  p rze z  n i eg o

towarów i po  u p ły n ie n iu  n aw e t  kilku g o d z i n  
miejsca tego opuśc ić  nie myślał .  N im  daiej  
opowiadać b ę d ę ,  sądzę być rzeczą po t rzebną  
sklepy t akowe n ieco bliżej opisać.  Zna jdują  
się o n e  na sa m y m  dole d o m u ,  i często tylko 
j e d en  o t w ór  m a j ą ,  za my ka ny  d rzw ia mi ,  któ­
rych  część j edna przy o twarciu w gó rę  w z n o ­
szoną  b y w a ,  podczas  gdy  d r u g a  ku z iemi  się 
zniża i p rzed o tw o r e m  ga tu n ek  ławki  lub  s tołu  
tw orzy ,  p r zez  k tóry właściciel  do  sklepu w c h o ­
dzi .  T a k  u tw o r zo na  ławka zas tępuje  szcze­
gólniej  miejsce s tołu s k le po w eg o ;  na n im  w y ­
kładają towary dia kupu jących i układy  zawie­
ra j ą ,  i w iecz orem  d o p ie r o  Mu z u łm a n  siada 
sobie t amże  spo ko jn ie  i lulkę pali, L e c z  
wsp omn ion ero u  Bimbaszy pod o b a ł o  się to już 
wśród  dn ia  ucz y n ić ,  a właściciel  d o m u ,  które 
m u  ta n iezwykła  blokada ba rdz o  n ie p rz y je m n a  
by ła ,  n ie  śmiał  przecież  ani  słówka wy mów ić  
i prosić go o odda l en ie  się- Dop ie ro  po kilku 
godzinach  gdy B itn b a sz a  spokojn ie  siedział  
i lulkę pal i ł ,  o śmiel i ł  się tenże prosić go o u -  
s t ąp ie n ie ,  ile i e  hande l  jego na  tem cierpi ,  
gdy  uzbro jona  osoba strzegąca niejako p rzy­
s t ę p u  do  jego sklepu kup u ją cyc h  odstrasza,  
B imbasza obrazi ł  się tern ba rdzo i o d p o w i e ­
dział  w wyrazach obraź l iwych ,  a to s p o w o d o ­
wało kupca do  tem stalszego obstawania przy 
6wojem żądaniu .  W  tem Bimbasza dob y ł  pj- 
s toleta ,  strzelił  do  kupca i rękę nau wyst rza łem 
zdrzuzgotał ,  W  ciągu tego wypadku  zebra ło  
s ię  tamże mn ós t wo  ludz i ,  k tórzy ,  jak się zda ­
w a ł o ,  n ie  chcieli  byn a jmnie j  być o b o ję tn y m i  
świadkami .  I  w rzeczy samej  zarnz po wy­
s tr ze len iu  p rzybieg ło  z n ich  kilkuset  z d r ą ­
gami  od  sklepów ( s ą  to drągi  d r e w n ia n e  
Tub że la z n e ,  ktoremi  w poprzek  p o ło ż o n e m i  
drzwi  sklepów zamyk an e  bywają)  i n im m i n u t a  
p r z e m i n ę ł a ,  po w al o n o  Birnbaszę z kilku żo ł ­
n ie rz am i ,  co za nirn obstawal i ,  na z i emię 
i prawie pozabi jano.  P o z a m y k a n o  wszystkie 
sklepy w mieście i zdawało  s i ę ,  źe scena ta 
wywoła  na jokropnie j sze wyp adk i ;  lecz Bas?.a 
wdał  się w tę s p r a w ę ,  a dawszy zapewnien ie ,  
źe  żo łn ie r zy ,  którzy się p rzyczyną tego zgie ł ­
ku  s ta l i ,  s u r o w o  sądzić i powies ić rozkaże,  
zdołał  umysły  nieco uspokoić ;  umysły  przecież 
mieszkańców Serajewa przy odejściu pocz ty  
n ie  by ły  jeszcze zu pe łn i e  op lonę ły  z zaw z ię ­
tości.

Z  d n i a  24.  S i e r p n i a ,
Pod ług^  nowszych^ do n ies i eń  z  Serajewa,  

spokojność w tem mieście już więcej  n a ru sz o­
na  n ie  b y ła ,  przecież obawa  n ie  us t a ł a ,  aby 
żo łn ie rze  od milicyi albańskiej ,  w l iczbie 2 —  
30 00 ,  mszcząc się za sw eg o  Birnbaszę n ie  d o ­
puścil i  6tę łupies tw i rozbojów w mieście .



1157

Rozmaite wiadomości.
O b r a z  P a r y ż a n e k .  —  A u t o r , ,  N o c y  flo. 

r e t ick i c l i s< tak n a m  je k r eś l i :  N i e  z n a m  n i c
t r a fn i e j s z ego  na d  iq p ow ia s tk ę  g m i n n ą ,  j akoby  
P a r y ż a n k i  z wszys tk i erni  b ł ę d a m i  n a  świat  
p r z y c h o d z i ł y ,  i ź e  p o t e m  jakaś d ob ra  w ró żk a  
l i tu j e  s i ę  n a d  n i e m i ,  d o  ka żd e go  ich b ł ę d u  
p r z y w i ą z u j e  c ząs tkę  czo rod z i e j sk i ego  u ro k u .  
D o b r o c z y n n a  ta wróżka zo w ie  s i ę  wd z i ę k in i ą  
( g r acy j ą ) .  Sąż P a r y ż an k i  p i ę k n e ? K t ó ż  zdo ł a  
zg ł ę b i ć  wszys tkie  in t rygi  t o a l e t y ,  kto o d g a d n i e ,  
o c e n i ,  c zy to  wszys tko  p r a w d a ,  co  pod  t i u l e m  
s i ę o b j a w i a ,  l u b  czy f a ł s zu  w tern n i e  ma ,  
c z e m  s i ę  buc l i as t y  j e d w a b ’ tak p y s z n i ?  N i e c h ż e  
p o w ie d z i e  s i ę  b y s t r e m u  o k u  p r z e b i ć  s k o r u p ę  
i do t r z e ć  do s a m e g o  j ą d r a ,  n a t e n c z a s  n o w a  
p o k a z u j e  s ię n a  n i e m  ł u p i n a ,  i z n o w u  in n a ,
1 tak c i ąg le  n i e u s t a n n y m  r u c h e m  m o d y  s z y d z ą  
so b i e  z^męzkie j  p r z en ik l iwośc i .  R y s y  ich twa­
r zy  s ąż  p i ę k n e ?  i t u  t r u d n o  do c i e ka ć  p r a w d y .  
A l b o w i e m  wszys tki e  i ch  rysy są  w tak usta* 
w ny rn  r u c h u ,  ź e  każda  P a r y ż a n k a  m a  tys iąc  
t w a r z y ,  j e d n a  w ięce j  śmie j ąca  s i ę ,  i n n a  d o ­
w c i p n i e j s z a ,  w ię c e j  u jm u ją c a  o d  d r u g i e j ,  tak,  
ź e  w n i e m a ł y m  k ł opo c i e  jest  t e n ,  k toby chc i a ł  
a l bo  n a j p i ękn i e j s zą ,  a l bo  n a jp r a w d z i w s z ą  twarz  
w yb rać  m i ę d z y  n i em i .  O c z y  m a j ąź  w ie lk i e ?  
t r u d n o  p o w i e d z i e ć ! . . .  K t ó ż  py ta  o  w a g o m i a r  
d z i a ł a ,  k i edy  m u  kula  g ł o w ę  z e r w i e ?  J eż e l i  
k o g o  n i e  u g o d z ą  te o c z y ,  to g o  p r z y n a , -  
m n i e j  t ak  swo im o g n i e m  o ś l e p i ą ,  ź e  c z ł o ­
w iek  m ą  s i ę  z a  s z c z ę ś l i w e g o ,  j e że l i  t nu  
s z k od z i ć  n i e  m o g ą .  C z y  o d l e g ł o ś ć  mi ęd zy  
n o s e m  i u s t a m i  jest  u  n i c h  s z e r ok ą  l ub  
w ą z k ą ?  C z a s a m i  s z e r o k ą ,  jeże l i  z a dz i e r a ,  
j ą  n o s a ;  c za sa m i  w ą z k ą ,  k i ed y  z w ie r z c h n i a  
w a r g a  ku rcz y  s i ę  po ga rd ą .  A  u s t aź  ich czy  
w i e lk i e ,  czy m a l e ?  K tóż  m o ż e  w iedz i eć  gdz ie  
u  n i c h  s ię usfa k o ń c z ą ,  a u ś m i e c h  zac zyn a?  
c h c i a w s z y  dać  o tern z d a n i e ,  p o t r z e b a ,  aby  
Sędz i a  i p r z e d m i o t  s ą d u  zos t awa l i  w s t ąp i ę  
s p o c z y n k u .  L e c z  k tóż m o ż e  być  obok  P a r y ­
żank i  s p o k o j n y m ,  kto k i edy  w idz i a ł  P a r y ż a n k ę  
s p o k o j n ą ?  Są  l u d z i e ,  k tó r ym  s i ę  z d a j e ,  ź e  
m o g ą  p r z y p a t r z y ć  s i ę  m o t y l o w i ,  p r z eb i w s zy  
g o  d o  p a p i e r u  śpi l ką .  N i e r o z s ą d e k  i o k r u ­
c i e ń s t w o !  M o t y i  p r z y w ią z a n y  i n i e r u c h o m y  
p rze s t a j e  b y ć  mot -y l em;  t r z eba  g o  w idz i eć ,  
k i edy  igra z k w ia t a m i ;  P a r y ż a n k ę  t r z eba  wi­
d z i e ć  n i e  w  d o m o w e t n  ż y c i u ,  g d z i e  śpi lką 
p r z e b i t e  m a  ł o n o ,  l ecz  w s a l o n i e ,  na  w i e c z o ­
r a c h ,  na  b a l a c h ,  k i edy  t r z ep ioc e  sk r z y d e ł k a m i
2 j e d w a b iu  i h a f t ow an e j  g a z y .  w ś w ie t l e  jaskra­
w y c h  ży ra n do l i .  W t e n c z a s  ob j awia  s i ę  w ni e j  
° ' va. ^ ądza  u ż y w a n ia  ż yc i a ,  o w o  p r a g n i e n i e  
upojeni  z a w ro tu  g ł o w y , k tór e  ją s m ę t n i e  u p i ę -  
knta > o z d a b i a  t ak im u r o k i e m ,  źe  d u s z a  n a s z a

j e s t  z a c h w y c o n ą  I p r z e r a ż o n ą  n a  poły .  T a  
ż ąd z a  n a m i ę t n a  ż y c i a ,  jak gd yb y  śm ie r ć  n a s t ę ­
p n e j  chwi l i  mia ł a  p r z ec i ąć  to z ł o t e  p a s m o ;  t e n  
sza! P a r y ż a n e k , m i a n o w i c i e  na  ba l ac h ,  p r z y .  
p o m i n a j ą  m i  g m i n n e  po wie śc i  o n o c n y c h  t an -  
c e tk a c h  w iłach . S ą t o ,  jak p o d a n i e  m i e n i ,  
m ł o d e  n a r z e c z o n e ,  z m a r ł e  p r z e d  ś l u b e m ,  k tó ­
re  taką mi ło ść  z ac h o w a ły  d o  p l ą s ó w ,  ź e  w  n o c y  
w y c h o d z ą  z g r o b ó w ,  i d ą  n a  ro z s t a jn e  d ro g i ,  
i t am z w o d z ą  k o r o w o d y ,  W  w e s e ln y c h  s z a ­
t a c h ,  z  u ś m i e c h e m ,  k tó ry  d r e s zcz ą  p r z e j m u j e ,  
p e ł n e  czarodzi e j skie j  p i ęk no śc i  w ile  t ańczą  p r z y  
świe t l e  k s i ę ży ca ,  a z tern w i ę k s z y m  t ań cz ą  z a ­
p a ł e m ,  źe  c zu j ą  zbl iż a j ącą  s i ę  p ó ł n o c ,  g d z i e  
b ę d ą  m u s i a ł y  wróc i ć  d o  z i m n y c h  sw o ic h  g r o ­
b o w c ó w .

D la  ro l n ik ó w  w s c h o d z i  n o w a  p o m y ś l n o ś c i  
g w ia z d a !  O d k r y t o  dla n i c h  taki s p o s ó b  u p r a w y  
z b o ż a ;  źe  n i e  ty lko  l u d z i ,  a le  i b y d ł o  w y ż y ­
wić bę d ą  m og l i  z  ł a twośc ią .  O t o ź  ó w  s p o s ó b :  
z b o ż e  ( p s z e n i c a ,  ż y t o ,  j ę c z m i e ń  i t. d . )  z as i e­
wa  się już n i e  n a  w i o s n ę ,  a n i  w j e s i e n i ,  l e c z  
w na j go r ę t s ze j  p o r z e  r o k u ,  w C z e r w c u  i L i ­
p c u ;  t a ko w e  z b o ż e  z e s z ed ł s z y  i p o d ró s ł s z y ,  
w  j e s i e n i  skasza  s i ę  d w a  r a z y ,  n a  p a s z ę  d l a  
b y d ł a ;  co  n : e  w a d z i ,  a b y  w n a s t ę p n y m  r o k u  
n i e  m ial  być  zb ió r  na jobf i t szy .  O d k r y c i e  t o  
w i n n i ś m y  p e w n e m u  f r a n c u z k i e m u  a g r o n o m o ­
w i ;  a k a d e m i j a  f r an cu zk a  za s t ana wia ł a  s i ę  n a d  
t e r n , a m a j o r  R e n n e r  w P o l l i n g  b a r dz o  k o r z y ­
s tn i e  d o ś w i a d c z a ł  t e g o  s p o s o b u .

O  c u d a  dziś n i e  ( r u d n o ;  każdy  d z i e ń  p r z y ­
nos i  n o w e  o d k r y c i e ,  n o w y  w y n a l a z e k .  N i e  
m ó w i m y  tu j u ż  o  pa r z e  i t y m  p o d o b n y c h  r z e ­
c za ch ,  a le  o  m a ł e m ,  t r u d n e i n  d o  u w i e r z e n i a  
z d a r z e n i u .  K t o  k i e dy  s ł y sza ł  o  t e r n ,  o d  c z a ­
sów  F id y j a8 z ’a aż  d o  T h o r w a l d s o n ’a , a by  jaki  
c z ł o w i e k ,  b e z  wsze lk ie j  n a u k i ,  b e z  n a u c z y ,  
c i e l ą ,  b e z  w y o b r a ż e n i a  o  s z t u c e ,  wz i ą ł  p i e r w ­
szy  l ep szy  kawa!  g ł a z u  i n a j go r sz em i  n a r z ę ­
dz i am i  tak d ł u g o  d ł u b a ł ,  aż  o w a  n i c f o r e m n a  
b ry ł a  p r z y b r a ł a  pos t a ć  A p o l i n a ;  A p o l i n a ,  k tó ­
ry n i e  m o ż e  w y r z e c  s i ę  swo je j . boakośc i .  O t o i  
t ym  Cz łowiek i em jest  dz iś  w P a r y ż u  jakiś p r z ę ­
dą jący l i m o n i a d ę ,  Be lg i j c zyk  R a n e l i e ;  p i ę c i u  
n a jp i e rw sz y c h  ma la r z y  i t r z ec h  s n y c e r z y  s tw ier .  
dzi l i  s w e m i  p o d p i s a m i ,  ź e  d z i e ł o  t o  g o d n e m  
jes t  p o d z i w u .
a ; .  M i i i i j i H i .    i r o — — — — —

Z m a r ł y  X ią d z  O s t a c h i e w i c z ,  D z iek a n  i P r o .  
bo sz cz  t u t e j s z y ,  u s t ąp i ł  p o d ł u g  cessyi  p r z e d  
b y ł y m  tu t e j s zy m S ą d e m  P o k o j u ,  d n .  2. M a j a  
1 8 3 3 - s p o r z ą d z o n e j ,  s i os t r ze  sw o je j  A n n i e  
a m a ł ż o n c e  t u t e j s z eg o  p e n s y o n o w a o e g o  A s -  
s e sao ra  P o r z e l j a h n  n a s t ę p u j ą c e  p r e t e n s y e ,  
j ako t o :

1 )  P r e t e n s y ą  w  i lości  350 Ta l . ,  k tór a p o d ł u g  
o b l iS ac P  p e o s y o n o w a n t  g o  P-eg i s t r a to ra
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N o w a k  i tegoż ma łżonk i  z dn ia  31. Marca 
J&24. r. i zaświadczenia  h y p o te c z n e g o  
z dnia 11. Czerwca 1829- na  tyc hż e ,  pod 
N r .  106. b. tu p o ło ż o n y m  g ru nc i e  w R ub r ,  
I I I .  pod  Nr.  3.

2)  P r i  t ensyą w ilości 225 T a l .  4 s g r , , która 
p o d łu g  obl igacyi  Reg is t r a to ra  Nowak  i te­
goż  ma łżonki  z dnia 9. L ipca  1827. roku 
j zaświadczenia h y p o te c z n e g o  z dnia 1 1 , 
Cze r wca  1329. r. na  tychże pod N r .  106. b. 
t u  po ło ż o n y m  g r un c i e  w R u b r y c e  I I I .  
p od  Nr.  6 , ,  n i e mnie j

3)  pretensyą  w ilości 200 T a l . ,  która e x c b l i -  
ga t ion e  Stanis ława K ru g e r  pocztarza tu ­
te jszego i tegoż m a ł żon k i  z d. 15 W r z e ­
śnia 1827. r. p o d łu g  zaświadczenia  h y p o ­
teczn ego  z dnia 1. W rz eś n i a  i8s8» foku 
n a  tychże pod Nr.  131. tu p o ło ż o n ym  
g ru nc i e  w R u b r y c e  111. p o d  N r .  3. jest  
zapi sana .

D o k u m e n t  cessyjny z dn ia  2. Maja *833- n ,  
jako też powyż  w yra żon e  obl igacye i zaświad­
czen i a  h y po te czn e  p o d ł u g  twie rdzen ia  m a ł ­
żo nkó w  P o rz e l j ah n  w pożarze o g n ia ,  dnia 7, 
L i p c a  1834. roku  lu w y b u c h ł y m ,  spaliły się.  
K o ń c e m  amor tyzacy i  tychże d o k u m e n tó w  wzy 
wa m y  przeto w skutek wniosku  Assessor s  P o r ­
ze l j ahn  i m a ł żon k i  jego wszystkich,  którzy 
jako właścic ie l e ,  cessyonary  u s z e , posiadacze  
za s tawni ,  do n ich  p r e tensye  mieć mog ą  , aby 
s ię  najpóźn ie j  w t e rm in i e

d n i a 2 2. G r u d n i a  
p r z e d  p o ł u d n i e m  o  io te j  p rzed U r .  Klotzsch,  
Ko nsy l i a rze i n  Sądu Z iem sko  - miejskiego,

w Iz b i e  naszej  inst rukcyjnej  wy zn a cz o n ym ,  
z takowerni  zgłosi l i ,  w p rzeciwnym b o w iem  
razie z p re tensyami  swemi d o  wystawicielów 
rzeczonych  d ok u m e n tó w  praek ludowani  będą  
i im wieczne milczenie  w tej mie rze  nakazane 
zostanie.

Piła,  dn ia  6. Sierpnia 1836.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z  i e m s k o - m i e j s k i.

W  podp ' sanym handlu Z C l ć l S t W
i m achin  gospodarskich, o-
prócz wszelkich ga tunków lad do sie­
czki o cz te rech kosach i klltycłl 
o jednej  kosie,  m łynków  do szro- 

rozmaitej  wielkości ,  komple tnych
m łynków  do m elen ia , d o go -

d nych  m łynków  konnych , 
m achin  do miazgowania i 
krajania kai Łoili, j ts(  Z3pa8 

_ m łynków  i arf do chędoźe- 
^ Ilia zhoza, które w umia rko wan ych
*  przedają się . cenach,

M. J. E p h r a i m ,  w Poznaniu ,  
w starym rynku Nr. 79. naprzeciw głó* 

w n e g o  odw ach u .

W  niedzielę dnia 18. W rześnia 1836 r , 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 9. aż do 1 
15. VVrzesnia 1836,

Nazwy kościołów.
przedpołudniem. popołudniu.

urodziło się umarło ślub 
wzięło 
par. '• chło­

pców.
dzie­

wcząt.
płci

mesk.
płci

żeńśk.
W  kościele katedralnym 
W  kościele farnym S. Ma­

ryi Magdaleny . . .
S. W ojciecha . . . .  
Bernardynów . . . .

(Parafia Sgo Marcina.) 
Franciszkanów . . . .

(Parafia Śgo Roclia.) 
Dominikanów . • « ■ 
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewangelickim S,. Krzyża 
W  ewangelickim S. Piotra 
W  kościele garnizonowym,

1

X. Urbanowicz

- Dz. W róblewski
- Mana. Duliński
- Prob. Kamieński

- Gward. Akoliński

- Subd. Jezierski 
Pastor Friedrich 
Rektor Reid 
Pastor dyw, Iloyer

X, Alum, Chrzonszcz 

Past. dyw. Ahner

3

1
2
3

4

1
1
2

3

2

4

1
2

1
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